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Pochód Bułgarów nad Strumą.
W iedeń 30 maja;.

• ■» W ien er A llgcm ein e  Zeitung-* donos" a Bu 

dapesztu:

»A z  E s t«  przynosi <z Rotterdam u następują­

cą w iadom ość biura •Rbutera o pochodzie Buł­

garów  w  do lin ie  rzek i S  ta im y :

Kolumna Bułgarów, w  sile 25 000 ludzi, prze­
kroczyła granicę grecką i obsadziła przełęcz 
.tup „1, most na Strumie’1 dworaec kolei. Oficr 
nowie bułgarscy przybyli do greckiego kom©" 
dauta fortu Rupe* i wezwali go, ażeby oddai 
fort w  ręce Bułgarów., którzy w  ten sposób chcą 

zabtzpietzyć swoje lewe skrzydło przed ataka­
mi wojsk koal«cyi.

K om endan t zaządał te leg ra fic zn ie  poleceń  z 
Aten  i otrzT inal odpow iedź, że może tort Rupel 
oddać w  ręce Bułgarów  z zastrzeżeniem póź­
niejszego zwrotu. Następn ie G recy  opuścili fora.

Doniosły krok Grecy?.
Wiedeń, 30 m aja.

»N . K re ie  Pressem doi wsi z  Ługam i:
»S e c o lo «  ogłasza następującą w iadom ość z 

Aren: ~

R ozk a z  rządu greck iego , ażeby załoga gre­

cka tortu Rupel wycofała się z niego na żądanie 

Bułgarów i Niemców, uzasadniają ateńskie koła  

oiicyalne tą okoncznoscią, że rząd grecki, dzia­
łając inaczej, złamałby neutralność. Grecya o- 
bowiązany est do czynienia tych samych u- 
stępstw Niemcom i Bu łgarou , co Anglikom i 
Francuzom, którzy obsadzili Saloniki i całą 
prowincyę salonicką.

*  *  *
P rze łęcz  Rupel, na k tó re j w znosi się fo rt te­

go imienia, znajduje się nad rzeką Strumą, k tó ­
ra na północny wschód od  Salon ik w pada do 
zatoki Orfani. części m orza E g ie jsk iego . F o rt 
Ry.pel _wz.nG.ii : 'ę  na terytoryum  greck iem  m niej 
nccej p  odległości 10 kilometrów od  gran icy . 

O dległość fortu  ou jeziora Dolran, le żą cego  na 
zacliód. w ynosi w  lin ii pow ietrznej 50 k ilom e­
trów.

Pozycye wojsk gmekich.
Sofia, 30 m aja. 

»N arodn i T ra w a * donoszą z  A ten :

Na ratalna kom enda w ojsk  greck ich  w yda la  
rozkaz kom endantom  poszczegó lnych  grup, że 
będą osobiście odpowiedzialni za to, gdyby  ich 
oddziały cofnęły się ze stanowisk, zajętych w  
dniu 10 bm.

Bombardowanie Nauplii.
Wiedeń, 30 maja.

D zienn ik i tutejsze donuszą z  A ten : 

sNi-a Tli m era* przynosi następującą sensa­

cyjną w iadom ość:

Flota angielska zawinęła do portu Nanplia  

t za pomocą bomb wznieciła pożar w  tamtej­
szych Ogromnych zbiornikach nafty. Szkoda 
jest olbrzymia.

(Nanplia  le ży  w e wschodniej części P e lop o ­

nez u na poinocnem  w ybrzeżu  za tok i A rgo lis  lub 

Nanplia. na wąskim  skalistym  półw ysp ie. Nau- 

pli u" połądzona koleją  z Koryn tem , jest obw a­

rowana. W  porcie je j może pom ieścić się 600 o- 
k ię tów . Przyp . red.)

i.niknięcie granicy resyjskio] 
od strony szwedzkiej.

Zurych, 30 maja. 
Don ot./, U tu z K openhagi:

Granica rosyjska od strony Szwecyi jest od 

dnia 22 bm. zupełnie zamknięta. W ed le  o gó l­

nego mniemaniu, powodem  tego  zarządzenia są 

wielkie przesuwania wojsk rosyjskich, tudzież 
inne akcye wojskowe.

M i  a  m te io  w

fdtlijw!lietoiBPWiBiidiito-«r:w
Genewa, 30 m aja. • 

W łoska rada gab inetow a  odbyła  n ad zw ycza j­
ne posiedzenie 

M inister w o jn y  przedstaw ił ozczegó iow o  po­
łożen ie  na włoskimi piacu boju, a zw łaszcza o- 
m aw iał strategiczne kunieczuiości, wobec któ­
rych znajdą się wkrótce W łochy.

Zajęcie 250 kwadrat, kilometrów 
ziemi włoskiej.

W iedeń, 30 m aja. 
»Frem den-B latlt« donosi w  torespom dfm cyi 

■swojego sp raw ozdaw cy w ojennego:
Dotąd Zajęły wojska austryaekc -wet iersKi» 

250 kwadratowych kilometrów ziemi włoskiej. 
Usiłowanie. W łoch, ażeby powstrzymać ofenzy- 

■ ę ausiryackc-węgierską, są bezskuteczne. —  
W oiska  austryack ie s to ją  tuż pod wewnętrzną 
lin ią obronną w łosk ich  stanow isk  na odcinkach 
A s iago  i Arsiero. ,

Straszliwe działanie 
artyleryi auetryaeke-węgierskiej.

Genewa, 30 majn,
. Jak donoszą tu z  M edyolanu, ob iega ją  tam 
w iadom ości, że  wojska austi yacko-węgie/sKie 
na froncie włoskim posiadają zupełnie ncwe  
działa, które powodują potworne zniszczenia. 
N a js iln ie jsze fo r ty  i szańce są w obec nich bez 
wartości. Celnością p rzew yższa ją  te  działa 
w szystk ie  dotychczasow e. W ło scy  żołn ierze, 
p rzyb yw a ją cy  z frontu, opow iadają , że w ojska  
w łosk ie  są prawit. bezbronne wobec tych  dzia ł 
austryackieh.

----------------- o-------------- —

Wojna włosko-niemiecka.
Berlin, 30 m aja.

»Vossische Ze itung* donosi ,z Am sterdam u: 
W ed le  w iadom ości z  Londynu , w łoska rada 

gab inetow a za jm ie  się na najblizszem  posiedze­
niu ponownie pytaniem , czy W iocny mają w y ­
powiedzieć Niemcom wojnę. K w es tya  ta w y ło ­
niła się d z ięk i A n g lii, k tóra  ponownie pragnie 
sk łon ić W łoch ów  d o  w ypow iedzen ia  w o jn y  
N iem com .

Rewelacyo Milnkowa.
(Tel. wł. „N ow ej Retormy” .)

W iedeń, 30 maja. 
D zienn ik i tu tejsze donoszą z  H ag i: 
P rzyw ód ca  k ad etów  M i  1 n k  o w  ośw iadczył 

w obec korespondenta dzienn ika »M anchester 
G uardian*:

Celem Rosyi jest zaoranie Konstantynopola 
i Dardanelów, tudzież uzyskanie prawa do ta­
k iego ufortyfikowania Dardanelów, ażeby ża­
den okręt wojenny obcego państwa nie mógł 
przez nie przepiynąć bez zezwolenia Rosyi.

Co do Polski —  m ów ił M ilukow  —  to partya 
kadetów sądzi, że Polska musi wprawdzie po­
zostać przy Ro»yi, jednakże musi utrzymać zu­
pełną autonomię, praw dopodobn ie na w zó r ir­
landzk iego »h om eru le «. A le autonomię muszą 
przyznać Polakom rosyjskie czynniki prawo­
dawcze, a nie zewnętrzne.

M ilukow  ośw iadczył iraostatek, ze o pokoju  
nie m ożna m ówuc/tak d łu go , dopók i N iem cy  
i  A u stro -W ęgry  m ają w  sw oich  rękach  zacho­
dnią część państwa rosy jsk iego . P o k ó j eu ro­
pejsk i nie będzie zabezp ieczony, d opók i N iem ­
cy nie zostaną rozbite.

Rosyjska rada wojennaL
Sofia, 30 m aja. 

»D n ew n ik « donosi z Petersburga:
P od  przew odrdcłwcm  cara odby ło  się w  Car- 

sl.iern .-'dole posiedzenie rady wojennej, która 
uchwaliła zarządzenia, potrz bue na francie za­
chodnim.

; (Tel. o. fe. Biuru, keresp.).

Kolonia, 30 maja. 
yKolni-u-he Z tg .«t  donosi a gran icy  holender 

sk:ej. że nodezas ostatn iego ataku niem ieckich 
aparatów  lo tn iczych  m arynark i na angielsk ie i 
w scliodnie w yb rzeże  dnia 12 ma ja w  D over ( I 
Rainsgate. spowodowały bomby pdine w ie lk ie1 
pożary, przyczem znaczna liczba szop z pro­
wiantem 1 inateiyałem wpiernym uległa zni­
szczeniu. W  różnych  mmjscach doznały urzą­
dzenia po rtow e uszkodzeń. Z  za łog i jednej ło ­
dzi torpedow ej dziesięciu  ludzi rannych.

Otwarcie parlamentu rosyjsk-ego.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Petersburg, 30 maja. 
Duma i R ada  państwa znow u się zebrały.

Choroba Juanszikaja.
(Tel. wł. »N . Reform y*.)

W iedeń, 30 maja.
'»T im es « donosi z T ok io :
Stan zd row ia  J u a n s z i k a j a  jes t od  p iąt­

ku .poważny. M ów ią, że Juanszikaj zosta ł za ­
truty.

;olityczne postulaty ukraińskie.
Od k ilk i j dni w  artyku łach  wstępnych „D i- 

ło “  p rzy  różny cli sposobnościach, porzuciw szy 
na chw ilę _ szenofcie h oryzon ty  polityki" „ino- 
carstw ow ej1' na tle  obecnej w o jn y , k ładzie  
‘w iększy  nacisk na poMtyczi.e postu la ty  ukraiń­
skie wewnętrzdiu-auistryackie, w zg lędn ie  ga li­
cy jsk ie . W  artykule w stępnym  numeru z da ty  
20 b. an., pośw ięconym  pożyczce  w ojennej, 
..D ilo " podnosi te  postu la ły  zmor. u, form ułu jąc 
je  jak o  ostateczne w n iosk i artykułu.

„Jednom yślne żądan ia  ukraińsk iego naro­
du —  insze tan. , ,L i ło “  —  w yrażone przez 
wiszysbkLch je g o  po lityczn ych  reprezentantów , 
w  spraw ie naszegc p rzysz łego  prawmo-piolity- 
cznego  położenia w Au stry i, są znane k ie ro ­
wnikom  monarchii ' ?ądamia te  dążą  d o  tego, 
aby ukraiński naród c ta y m a ł to, co ma już 
praeważna część narodów  tego. państwa: kon­
stytucyjną p dstaw ę pełnego ro zb o ju  swego, 
narodowto -poliiayoznogo życia , n a  s w o j e j  
e t n o g r a f i c z n e j  c z ę ś c i .  T o , a  n ie oo int- 
nego, iest celem  utcraiinskiej p o lityk i; tego  a 
nie czego  innego, spod ziew a  się p o  odnow ionej 
p rzez Au stryę  w o jn ie  o gó ł ukraiński, k tóry  
niesie *>woje m ienie i  k rew  w obronie te j m o­
narchii. T ak ą  i  n ie ina^ m iarą, m ierzy ukraiń­
sk i naród treść po lityczn ych  form uł tych  pań­
stw ow ych  pom tyków , k tó rz y  próbują postaw ić 
narodow ościow ą p rzyszłość ukraińwtwa w  A u ­
s try i na gron  J e  uchwalonej przed  w o jną  s e j- 
m i o w e j  r e f o r m y  w y b o r c z e j  w  G a l i ­
c y  i, a  spraw y ukraińskiej 'duchowej ki^itm y, 
w ięc  przćdew^zys-tkiem s z k ó ł  ś r e d n i c h  
i w y ż s z y c h ,  znów  postaw ić w  za leżności od 
rokowań z  n aszy je ; (>olityc.znymi przeoiwlni- 
kam i‘\

Reemgracya Polaków z Ameryki.
W ie lk a  w o jna  spow odu je, jak  już dziś z pe- 

w p ycn  kiznak w n ioskow ać moźnai, o lb rzym ie  
przesunięci?- etnogra ficzne. Szczególn iej odby­
w ać  się one będą n a teren ie ziemi polskich.

Zm ienione w arunk i bytu  i  now a struktura 
g i  ipodarstwa k ra jow ego  „y w o ła ją  w  Polsce 
n iew ą tp liw ie  niowe z jaw isko  reem i'9racvine. ■ - 
■ >v udziestom ilionow y naród nasz dal Stanom 
Z jednoczonym  3 clo 4 m ilionów  w ychodźców , 
B razy lii do 200.000, R osy i do 500.000. T era z  
jeszcze w  R osy i b łąka  się około  m iliona p rzy ­
m usowych w ys ied leń ców  z  ziem polskich, k t ó ­
r z y  oczyw iśc ie  zechcą zaraz po w o jn ie  w róc ić  
do o jczyzn y . O ile wysied leńcom  szybk i pow rót 
nakazuje ich in le ie s  elem entarny, o  .tyle reemi- 
gra.cya do  Polski z za oceanu m oże ltvć ty lk o  

w o lna  1 św iadom a. P o la k  anneię-kański 
■zbyt dobrze zak lim atyzow a ł się w  republice 
W ash ingtona, ab y  starmąd. w racać masow o. —  
W rócą  ty lk o  n ie liczne tys iące takich, k tórzy  
tęskn ią  do starej o jczyzn y , a  k tórym  zasoby 
m aterya lne na. ti nozwola. P o w ło t  tak ic li lu­
d z i jest bardzo pożądany, bo jes t to  element 
■oświecony, przyz.w ycza jony do karności i  po­
rządku, ODezmany z nowoczesną techniką ży ­
cia i  pos iada jący  zdolności twórcze.

Przypuścić m ożna z  g łosów  polsk ie j p rasy 
am erykańskiej, że prz°w ażna .część reem igran­
tó w  będzie poszukiwać u nas ziem i, aby  poddać 
ją u lepszonej kulturze i na .niej zarab iać; m n iej­
szość ty lk o  będzie  szukała zarobku  w  now ych  
form ach przem ysłu i  haudlu. Można bez przesa­
dy pow iedzieć, że tych  ludzi w ygna ła  z Po lsk i 
p o lityka  gospodarcza i narodowościowa' rządu 
ro sy jsk iego  i  że  do pow rotu  zachęci ich ustą­
p ienie Rosyan  z kraju. C zęsto  u nas w łościan in  
nie zd a w a ł sobie dok ładn ie sp raw y ; czcm  om 
jest, ale g d y  staw ał na ziem i am erykańskiej i 
zm ien ia! ubiór, w krótce d ow iad yw a ł się, że nie 
jest k im  innym, jak  ty lk o  Po lak iem .

T a k i reem igran t w  kraju naszym  będzie w ięc  
kulturalnym  czynnikiem  ^  w p ływ a jącym  doda­
tnio na szersze masy w łośoiaństw a, trzym anego 
dotąd  w  po litycznej ciem nocie przez rosyjsk ich  
kom isarzy. N a leży  w ięc zaw czasu  badać odpo­
w iedn ie warunki gospodarcze, ab y  u łatw ić ret­
em igrań tom powrót, w o ln y  od zaw odu. Znać 
dokładn ie stan ekonom iczny poszczegó lnych  o- 
ko lic , rozw ój k om asac ji i  parce lacy i, ceny i po­
daż ziem i, warunki przem ysłu  ludow ego , rolne­
go  i fab rycznego , w szystko  to  jest rzeczą pilną 
i ważną. Można również tw ierdzić , że i  wśró 1 
ow ego  pół miiliona polskiej in te ligency i, rzem ie­
ś ln ików  i  ro ln ików , rozsianych on dawna po ca­
łe j R osy i, zn a jd z ie  się bardzo dużo takich, k tó- 
rz j zechcą  w rócić z tu łaczk i do rodzinnego k ra ­
ju. C i lu dzie  przyniosą ze sobą n ie ty lk o  w iedzę , 
ale i  n ie jak ie  kap ita ły . Oni tak że  będą chcieli, 
ab y  ich  uw iadom iono o  szczegó łach  gospodar­
czych  kraju , ab y  m ogli opuścić nie zaw sze dla 
nich gościnne przestrzen ie R osy i i odetchnąć 
polskiem  pow ietrzem , w  zm i inionych na lepsze 
w aiunkach  polsk iego bytu. Nasze stow arzysze­
nia ekonom iczne i  społeczne ] ioWmny p rzy go to ­
w ać się na tern wypadek, g d y  reem igraeya  za ­
cznie szukać d ro g i do kraju. S podziew any p rzy ­
p ływ  a  A m eryk i ocen iać na leży eon aj mniej na 
pól m iliona ludzi w  p ierw szym  roku  po wojnie, 
a przesunięcie tam że m ateryału  ludzk iego  j k a ­
p itału zaw ażyć  może .potężnie p rzy  k szta łtow a­
niu się stosunków  przem j-słowych i gospodar­
czych  w  n ow ej Polsce.

t O t O U l l O i .
Kraków , 30 maja.

Z  in stytu tu  dla popierania rękodzie ł i przem y­
słu. W  dmiu 22 hm. odbyło się w  gmachu: Muzeum 
ta ltniozno-przemysliowego pod przewodnictwem 
prezydenta dr L e a  posiedzenie dla spraw m iej­
skiego Muzeum technicano-przeonysliowcgo i Kura- 
tocyi krajowego Instytutu popierania rękodzieł i 
przemysłu.

Na posiedź.eniiu .obecni byli: wiceprezydent ar 
Ernest B a n d r.o w s ik  i, delegat namiestnictw i  dr 
Ad im F  e;tl o r o  w  i c z, delegat W ydziału krajo­
wego dii W ładysław J a b 1, prezydent Izby handlo­
wej Jan Kanty F e d e . r o w i c z ,  dyrektor Patrona­
tu rękodz. 'dr Jozef S c h o n e t t ,  dyrektor Kasy 
esiczędności Zygmunt K o w a l s k i ,  inspektor 
przemysłowy, Kazimierz. S  k  f  ;o c ‘h o w  s k i, radcy 
m/tj-cy dr Józef M u c z k o w . s k i ,  Piotir R o u o -

b u k i, W itold O s t v o  w  s k  i, dy reuvtoir Muzeum 
przemysłowego sStamsiaw T  i 1 i;  protokół prowa­
dził inż. Eugeniusz T o r .

Dyrektor T i l l  oraz inżynier T e r  złożyn spra- 
wc.izdarie z aziahdnośei Muzeum i  Instytutu za rok 
.ubiegły, które zostało przyjęte do wiadomości. Ja­
ko dalszym punktem pcrządkti dziennego była 
sprawa uruchoanieim; instytucyi d l a  c e l ó w  o d  
b u ło .w y  k r a j u ,  d o  dłuższej dyskusjo, w której 
głos zabierali prezydent dr Leo, Bandaowski, Fc- 
dotm icz, Jahł, Schónott, .Rosotacki, Ostro., ski i 
l i i )  uchwalono poczynić knotki u czynników c in -  
rodajnych celem uim< żiiwieaiia dyrekcyi -Instytutu 
wi-ięeja •mtonisywapgo udziału w akcyi odbiciowy 
kraju.

Fotografie  zm arłych  n ieznanych  żo łn ierzy !)o
magistratu krakowskiego nadeszło ranowu 20 fo to ­
grafii zmarłych, nicizinanyoh żołnierzy i  osób cyw il­
nych, które poz. stawały na usługach wojskowych. 
Fotografie te oraz odnosiząc© się do nich opisy 
osób są wystawione do przeglądu .publicznego co 
dzienni© między godziną 9 a 10 rano w wjołziah 
V  a magistratu I I  p., Jrawr nr 35.

Z  k ro n ik i żałobnej 13 p u łku  piechoty. W  maju 
padł na polu chwały porucznik 13 pułku piechoty 
3 kompanii K a r g e r  od kuli nieprzyjacielskiej, 
która go wprost »odszukała« w  sposób fatalny. 
Podczas spokojnego zupełnie prawie, bez żadnjmh 
walk atakowych dnia poszedł w  pewnej chwili do 
strzelnicy, wyjrzał nią przez chwilę na okopy ro- 
syjskie i nagle padł bez jęku martwy na ziemię, 
ugodzony kulą karabinową rosyjską w  prawe oko. 
W  polu był od 22 miesięcy, od początku wojny, 
uczestniczył w różnych atakach, marszach, pa­
trolach —  nietknięty. Pochowano go za frontem 
przy ogólnym żalu kolegów-oficerów i szeregow­
ców.

Odznaczenie legionisty. Józef P  i 11 n c r, sier­
żant I. brygady 1 pułku Legionów polskich, odzna­
czony za waleczność wielkim srebrnym medalem, 
otrzymał obecnie, jako drugie odznaczenie, mały 
medal srebrnj. P. Pittncr, b. wychowaniec gimna- 
zyum św. Jaeka w Krakowie, należał do pierw­
szych kadrów Strzelców Piłsudskiego, które w e­
szły do Królestwa Polskiego dnia 6 sierpnia 191 i  
roku. Przebył on całą kampanię w  K iólestw ie 
i Galicyi. W  Bitwie pod Konarami otrzymał ciężką 
ranę, z której się leczy w szpitalu dla legionistów 
w Nowym  Targu.

Ceny na dzisiejszym taigu krakowskim były te 
same, co w zeszłym tygodniu, dowóz masła, sera, 
mleka i ziemniaków był dostateczny, brakowało 
tylko jaj, za które płacono po 14— 16 halerzy za 
sztukę.

Stare dwory i pałace. Otrzymujemy następujące 
pismo: Posiadając znacziiy zbiór fotografij dw'0-
rów i pałaców polskich i przygotowując m ateryał 
do monografii- »D w ory i pałace w  Polsce*, zwra­
cam się z uprzejmą prośbą do wszystkich, którzy 
by posiadali fotografie, plany, rysunki, sztychy, 
drzeworyty, ryciny ze starych pism i t. p. widoki 
starych dworów- i  pałaców, o łaskawie nadsyłanie 
mi ich lub wiadomości o ich posiadaczach. Oprócz 
widoków zewnętrznych, pożądane są bardzo w ido­
ki wmętrz, umeblowania, otoczenia ogrodowego 
i charakterystycznych zabudowań dworskich. —  
Proszę również o wiadomości historyczne, poda­
ni.’. i legendy, związane z tymi zabytkami. W  tym 
samym celu proszę o nadsyłanie widoków starych 
krzyżów-, figur i kapliczek przydrożnych, oraz sta­
rych kaiezem polskich. W  interesie sztuk1' pol­
skiej i jej historyi proszę o tern skwapliwsze po­
parcie prośby mojej, gdyż wobec zniszczenia, to­
warzyszącego wojnie obecnej, zabytki te ciągłej 
ulegają zagładzie. —  Adres: Zakopane, w-illa » Sza­
łas*, lub: Warszawa, ulica Wspólna L. 35, albo też: 
Ignacy Diexler. Lwów, ulica Grottgera L. 1 dla 
Z. T. —  Zygmunt T r o j a n o w s k i ,  architekt.

Pop is  ku rsów  g im n astyk i rytm icznej w  In sty tu ­
cie m uzycznym . Dzisiaj o godzinie 5 'A po południu 
odbędzie się w- sali Instytutu muzycznego (ulica 
św. A nny-L . 2 ).. popis kursów gimnastyki, rytmi­
cznej. —  Wstęp na popis bezpłatny.

Z sali sądowej Pod przewodnictwem radcy R  u- 
t o w  s k i e g  o rozpoczęła; się dzisiaj rano w  kra­
jowym  sądzie karnym rozprawa przeciwka 52-le- 
tniemu woźnicy z Prądnika Czerwonego Janowu 
Kutasowi, 27-letniamu Jóizefo.wi Michalskiemu!, inu- 
torowemu, i 37-letnieniu Józefowi Toboli, kondu­
ktorowi tramwajowemu z Krakowa, oskarżonym 
o występek z § 335 u. k. przeciwko bezpieczeń­
stwu życia. W  dniu 22 września z. r. na ulicy Sien­
nej wóz ciężarowy, naładowany żelazem, mijając 
wóz tramwajowj-, zaczepił stojącego na tylnej 
platformie tego ostatniego wozu ucznia gimnazyal- 
nogo Edw arda Dybasa, który upadł na bruk i po­
kaleczył się bardzo ciężko, a po tygodniu umarł w  
szpitalu. Epilog tej spiaw y  rozgrywa się właśnie 
dzisiaj w sądzie. —  Do rozprawy wezw-ano kilku 
świadków-. Oskarża prokurator dr Josse, bronią 
adwokaci d*- Armhaus i dr Lacns, stronę poszko­
dowaną zastęp. ' -* ańwijbSt dr Krzaklewski

Z  krtfJu.
Tarnów, 29 maja. (Odsłonięcie tarczy legionów 

polskich. —  Pismo do Czwartaków. —  Z Tow . pe­
dagogicznego). Odsłonięcie tarczy Legionów- pol­
skich odbędzie się 1 czerwca b. r. przy placu K a­
zimierza W ielkiego, po sumie w kościele katedral­
nym, to jest o godz pól 12 przed południem. Przy 
odsłonięcie, przemówią: imieniem N. K . N. dr Ludo- 
mił G e r m a n ,  imieniem zaś miasta, powdalu, oraz

P. K . N. burmistrz i poseł dr Tadeusz T  e r t i 1. —  
Po przemówieniach nastąpi wbijanie gw-ożdzi do 
tarezj-. Dochód przeznaczono i la fundusz w dów- i 
sierót po legionistach polskich. Uroczystość odsło­
nięcia zapowiada się świetnie.

Z powodu pierwszej rocznicy lV  pułku Legionów- 
polskióh, ghnnazyum II  w  Tarnowie wystosowało 
do komendy pułku pismo następującej treści: 
,,Z pow-odi pierwsze, rocznicy powstania chwałą 
okiwtego IV  pułku Legionów  polskich dyrektor, 
grono nauczycielskie i uczniowie gimnazyum w 
Tarnowie wraz z drużyną skautową im. W ołody­
jowskiego zasyłają serdeczne pozdrowienie, oraz 
wyrazy czci i niezmiernego podziwu. Niechaj 
dzielili Czwartacy, pomiędzy którym i znajduje się 
wielu uczniów naszego gimnazyum, a prowadzi ich 
do boju kapitan i adjmant pułkowy dr Ferdyanad 
Z a r z y c k i ,  profesor gimnazyahn, zasłużony or­
ganizator i kierow-nik skautów tarnowskich, wal­
czą do szczęśliwego końca w  imię najwyższych 
ideałów narodowych i w  imię Tej, która nic zg i­
nęła, a walczą z tern przeświadczeniem, że każdy 
ich wysiłek jest cegiełką w- budowie naszej lepszej 
przyszłości-1. — 'P ism o  podpisali dyrektor zakła­
du, grono nauczycielskie, reprezentanci młodzieży 
wszystkich klas i członkowie drużyny skautowej.

Pod przewodnictwem dyr. Tarasiewicza odbyło 
się posiedzenie tarn. Oddziału Towmrzystwa peda­
gogicznego, na którem, po załatwieniu spraw w-e- 
w-nętrznjTch Tow-arzystwa, uchwalono wniosek 
z apelem do Rady szkolnej krajowej o zwolnienie 
m łodzieży szkół ludowych z  nauki na miesiąc li­
piec z pow-odu zbliżających się żniw-.

Przemyślany. W  dniu 21 maja odbył się w  Prze- 
inj ślanach uroczysty obchód rocznicj- Konstytucyi 
Trzeciego Maja. Program obchodu rozpoczął się 
nabożeństwem w kościele z kazaniem. w-ypowie- 
dzianem przez ks. K o w a l s k i e g o .  Po nabiżen- 
■?t\vie odbył się poranek w ewkoile 'iniieijBcow-. na któ­
ry złożyły się przemówienia L. Żakiego, chór mę­
ski, który odśpiewał pieśni ze zbioru: „Choć chło­
dno i głodno", (tekkwmcya W  Szaijnoiwoj: „Hyrnn 
Polski11 i „Legenda11 Romanow-skiego i t. d. Obchód 
urządzony przez Kom itet z łona T. S. L., P. K . N  
i Koła L ig i Kobiet N. K. N. udał się niezwykle, 
a zbiórka i sprzedaż wydawnictw- N. K . N., oraz 
kokardek przyniosła piękny rezultat.

Kuty. Staraniem miejscowego Komitetu wspól­
nie z wszystkiemi tutejszemi Towarzystwami urzą-- 
dzono w dniu 14 maja obchód Konstytucyi Trze­
ciego Maja. W łaściwa uroczystość odbyła s*ię w 
tutejszym kościele parafialnym. Solenne nabożeń­
stwo odprawione o godz. pół do 11 przed połu­
dniem. Podniosłe kazanie, dostosowane ściśie do
jiroozystośoi, w- a  a d ttr - p rzy stęyjn ej Lummie wyg-łodi 
tutepszy administrator probostwa, ks . F i l i p e k  
Kazanie wywarło na tutejszem mieszczaństwie 
wielkie w-rażenie, że w zaintonowanej po nabożeń­
stwie pieśni „Boże coś Polskę" płynącej potężną 
falą głosów- z tysiąca piersi zauwmżyć się dało bar 
dzo wybitnie wńelkie wzruszenie i rozrzewnienie.

Zbiórkę urządzono w  ten sposób, że od godzmy 
9 rano przed kościołami rzym. kat. i orm. kat. u- 
stawiono stoliki z wydawnictwami i  odznakami, a 
oprócz tego po ulicach miasta cztery pary tutejszej 
m łodzieży sprzedawały kartki, kw iatv i kokardki 
T. S. L.

Brody, 25 maja. (Usizkodizenie i pożar <w podka 
mkineckim klasztorze). Sławmy Kilaszlw w  Podka- 
mieniu doznał iznacranego uszkodaetla wskutek u- 
derzeeia piorunu. Wskutek stmelauruiy jeszcze 
■pirzed wzięciem przez naisize wojsku izo-stał? wspa­
niała wieża klasztorni tego uszkodzoną, a napra­
wa całkowita w ieży dla braku "nateryalu ibyła nie­
możliwą. Gdy przed kilku cLouami uderzył w kla­
sztor pioirun wskutek uiemkończonego gromochru- 
liu, wieża się zawal ii a a dach, 'ogołocony prze-z 
Moskali z blachy a ipdkTjdy piuwizoryczme słotną, 
spalił się doezozątnio; wnęt nze kościoła (zostało nie­
naruszone.

Mówiąc. ,iuż o klasztorze, ciekawą rzeczą będzie 
przy,pomnieć sprawę skonfiskowania dzwonów 
przc.z Moskali. Gdy już widzieli, że grunt pod ich 
nogami jest chwiejny, zabrali się do ściągnięcia 
(yc-h starych dzwonów z w ież kościelnych, ale 
,przeor brzęczącą monetą podobno przekonał ich, 
■że te uzwo-ny są drogą pamiątką dla klasztoru: 
wobec takicli dowodów- ustąpili od swego zamiaru 
i napisali do komendy w Brodach, że bojąc się 
rozruchów w mieścinie .zastawili d zw on j. Komenda 
■jednak, uie zważając na takie strachy, ■wydelego­
wała godną i odważną Aeiputacj-ę, która ogołociła 
'klasztor z dzwonów a dachy z dobrej blachy.

% ite m  m K p J g j i
Uw oln ien ie  d z ienn ika rzy  po lsk ich  z obozu in ­

ternow anych. Pisma waiMznwskie donoszą, że z 
obezu internowany :h w Niemczech pow rócili w 
tych dniach do W arszawy dwaj znani publicyśi.i 
p. W incenty R z y m o w s k i  i  p. Tadeusz H o ­
ló w  k o , obaj współredaktarOY ie tygodnika „W i­
dnokręgi1-.

Między internowanymi uozosrają dotąd p. V, i- 
.ktor C z a j e w rs k i ,  Tedaktor „Rozw oju -* z Łodra, 
pvzebvwają'fiy w obozie Celle-Scihloss pod Hambur­
giem,

Lu Mm. („Szkolą polska ) W  tych dniach ukazał 
się" w Lublinie pierwszj- numer pedagogicznego 
„Szkol? Poiska k Nowe pismo jest organem Stowa­
rzyszenia Nauczy eielstwa Polskiego, powołanym 
do życia przez obywatelską chęć służenia sprawno 
rozwoju szkolnictwa narodowego i  skupiania nau- 
e-zyeielstwa polskiego. „Szkoię Polską11 podpisują, 
jako redaktor p. Stefan P l e w i ń s k i  i jako se­
kretarz p. Stefan W  i 1 k o s z e w s k i. Do komite 
tu redakcyjnego nałoży szereg zasłużonych peda­
gogów- i d7.iałac-zy oświatowych. Numer pierwszy- 
zawiero treść następującą: artykuł redakcyjny
„Chwila obecna11; F. K. „Do pracy**; S. P. „Rada 
Szkolna Główna1-; dr Anton: Mikulski „Odbudowa11; 
Stefan Ple wińsk; „Szkoła i wychowania"; kore- 
s[)ondencyre, kromka pedagogiczna; bibliografia i 
reeenzye. Adres redakcji: Lublin, ul. Ewangielicka 
1. 6. Prenumerata roczna 8 koron
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Zgon weterana 1863 roku. W  Żerkowie, w Po- 
znańskiem, umari Józef D ą b r o w s k i ,  weteran 
powstania 1853 roku K o le je  jego życia były in­
teresujące. Urodził się w  roku 184* w  Pcgrzybowie 
pod Raszkowem. Jako młodzieniec, brał udział w 
fa lkach  o niepodległość ojczyzny, jako ochotnik 
w szeregach generała Edmunda laczanowskiego. 
Dostawszy bię po rozbiciu oddziałów po vvstań­
szych do niewoli, został osądzony przez sąd wojen­
ny w  Kaliszu na zesłanie do Syberyi. Udało mu się 
tednafiowoż szczęśliwie zbiedz i powrócić do 
Księstwa Poznańskiego.. Tutaj został skompromi­
towany politycznie, zaraz zaciągnięty do woiska 
pruskiego i brał udział w  wojnach: duńskiej, au­
striackiej i  niemiecko-francuskiej Po  ukończeniu 
wojny, pełnii obowiązki urzędnika gospodarczego 
w dobrach szjpłowskich i  krettowskich

Za ie lata.

bert musiał po długim oporze uznać ten zakaz^ ja ­
ko obowiązujący na terenie księstwa Monaco. —  
Auy .utiramać jednak chociaż cień niezależności, 
pozwolił ks. A lbert właścicielowi „Cafe de Fan®' 
sprzedawać ten trunek. Cena jego byia atoli tak 
wysoka, że zdołałaby przerazić nawet mili onera. 
Pewien magnat angielski, który w  czasie wojny 
odwiedził Monte Carlo, wyniósł stamtąd przeko­
nanie, że Francuzi uważają się tam za właściwych 
panów i nie mają najmniejszych względów ała 
praw zwierzońniczych ks. Alberta. Po wybuchu 
wojny przybyło do księstwa mnóstwo tajnych po- 
licyantów z FranCyi, celem nadzorowania obcych 
poddanych. Francuzi, z którymi wspomniany An­
glik  rozmawiał, otwarcie przyznawali, iż po wojnie 
księstwo Monaco zniknie z mapy Furory. Sprawa 
ta nie natrafi zapewnie na wielkie trudności przy 
ogólnym porachunku powojennym. - t

'Niemiecki Krytyk o Krakowie. W ojna obecna 
skierowała oczy całego niemal świata na Polaków. 
F. zw „kwestya poiska“  poruszyła umysły naj­
większych współczesnych polityków  i strategików. 
Zaczęto już na mapie odróżniać granice etnogra- 
'iczne, zaczęto pojmować, że nad Wisłą żyje 20 
milionów cywilizowanego narodu, że ten naród sły­
nie swoją dziesięciowlekową kulturą w całej Euro­
pie, i że nżmo stuletniej martyrologii i  prześlado­
wań zachował -swoją godność narodową i wysunął 

' uę na czoło wszystkich narodów słowiańskich.
W  wy liodzącem w Lipsku czasopiśmie niamie- 

ekicm „ L i t  Gartcnlaube“  znajdujemy w  Nrze 4 
•ntuzyastyczny fejleton o Po-iakach. Autor, kry­

jący się pod skromnymi i ni cy ała m i H. v. D., opi­
suje w słowach pełnych zachwytu „starożytne, 
Królewskie miasto“  Kraków, zachwyca się piękno­
ścią plant krakowskich, uchyla czoła przed maje­
statem królewskiego zamku na W awelu i z  naj- 
wyższem uznaniem wyraża się o wysokiej i szLl- 
chetnej kulturze narodu polskiego. In.puls do tego 
oeanu na cześć kultur} polskiej dała autorowi spo- 
subność oglądania zbiorów Muzeum ks. Czartory­
skich, które —  jak  wiadomo —  w  pamiętnych 
dniach ewakuacyi wywmzione zostały z Krakowa 
do Niemiec. Z całego szeregu celniejszych płó­
cien —  poświęca autor więcej uwagi czterem o- 
brazom, przypisywanym Raffaelowi, Leonardowi da 
Vinci, szKole francuskiej i szkole holenderskiej i 
zamieszcza w  czasopiśmie icn dosnonaie repro-

Repertoar teatru miejskiego w Krakowie 
im. J. Słowackiego.

W e wtorek, dnia 30 b. m.: » Zaczarowano koło i; 
występ p. W andy Siemaszkowej.

Środa: „Madame Sans G6ne“ —  występ p. W an­
dy Siemaszków oj.

Repenoar miejskiego teatru ludowego.
W e wtorek, dnia 30 b. m.: »in tryga i miłość®. 
Środa, 31 maja: „Górą kob ietk i1. (Premiera).

'ziemi ,przytpa<ł'a w  udzia le Austr o W ęg ro m  tak że  
w ysok o  ro zw in ię ty  przem ysł ro ln iczy  w  Polsce. 
T u ta j znajdują, s ię  w znacznej lic zb ie  fab ryk i 
krochm alu, gorze ln ie , b row ary, a  przedew szyst- 
łtiem  cukrow nie, k tóre w  Po lsce  ogrom nie się 
rozw in ęły . P rzed  w o jn ą  cukrow nie w  Po lsce  
p o k ryw a ły  n ie  ty łk c  zapotrzebow anie kraju, 
a le  60 procent s w o je i produfceyi w yw o z iły  d o  
Kosy i. D odać do  tego  n a leży  wyrób m elassy, 
która podczas w o jn y , jako  pasza m a doniosłą 
wartość. N atom iast trzeba zaznaczyć , że w  oku- 
p acy i n iem ieck ie j, w które j p rzew aża  przem ysł, 
liczne w ie lk ie  fab ryk i zaw ies iły  -ruch nie ty lk o  
d la  braku w ęg li surowca, lecz  także  dla bra­
ku daw nych  w le fk M i rynków  zbytu.

T o w a ry  do- ©kupacyi idą po na jw iększe j czę­
ści k o le jam i. D la rui hu p ien iężnego istn ieją  f i ­
lie  ban ków  ausoryaekieh i P o c z to w e  K a sy  
Oszczędności. P om ięd zy  Austryą  a okupa-cyą w 
Po lsce  is tn ie je  już żyw a  wym iana tow arów . T e ­
ren oku pacy jn y  w ysy ła  codziennie setk i w a go ­
nów  drzew a, z iem n iaków , nasion, buraków , nie- 
lassy, m ąki, ja j, skór, węglu  i t. d. A u strya  m o­
g ła b y  zaop a tryw ać  okupacyę w  Po lsce  w  dale­
k o  w iększą  ilo ść  tow arow , niż to  jest obecnie. 
Najbar-azu j pożądanem i specyaln ie z W ę g ie r  
b y ły b y  m aszyny roln icze i parow e; potrzeby 
elek trotechn iczne, zwłaszcza lam py żarow e; 
w y ro b y  m eta low e i żelazne, tow ary  em aliow a­
ne i  porcelana, szk ło, papier g a ze tow y  i do opa­
kow ań. A c zk o lw ie k  słyszym y dużo o braku p ie ­
n iędzy , po-pyt na w yrob y  luksusowo jes t zna­
czny. Konfekc-ya damska, kapelusze damskie, 
pończochy jedw abne, tiul, koronk i, tow a ry  ga ­
lan tery jne, a wrcs-z-cie k le jnoty , dochodzą do 
cen fan tastycznych .

zajmujący artykuł o stosunkach oko- Pom im o w ielu  przeszkód ze strony rządu ro- 
noanieznych w tej części Królestwa Pol- -syjskiego, przem ysł polski w ostatnich 40 la ­
skiego, która się znajduje pod rządami tach rozw iną ł się ogromnie. W praw dzie  Wa-r- 
Austro-Węgier. Autor artykułu, dr Ko-

P r z e ł całą wiosnę, lato i jesień rosną i kwitną 
ua naszych polach i łąkach, po lasach i gajach, 
na miedzach i ugorach rośliny lecznicze, których 
umiejętne i systematyczne spieranie dać -może na 
wet wcale niezły dochód. Należy tylko pamiętać
0 tern, że zbyt w aptekach i drogueryach znajdą 
tylko rośliny czyste, bez obcych domieszek i prze- 
dewszystkiem w stanie s u s z o n y m  prędzej, niż 
w  świeżym; suszone może też i zbierający łatwiej
1 dłużej przechować, dopóki me zgromadzi odpo­
wiedniej do sprzedaży ilości. Co do tego zresztą 
potrzeba pewnych wskazówek. To  też byłoby mo 
że wskazanem, aby zarówno w  mieście, jak na 
wsi udzieliło dzieciom odpowiednich pouczeń nau­
czycielstwo, które w  ten sposób może oszczędzić 
krajowi nawet paręset tysięcy kw . rocznie, a mło­
dzież zająć przyjemnie, rozumnie i pożytecznie.

jomienie neutralnych zarówno z treścią i charak­
terystycznymi moment a-u i -wojny, jak i  z treścią 
i rezultatami malarstwa wojennego, spodlała, prasa 
szwajcarska z życzliwością i  zainteresowaniem. W  
Prasa szwajcarska podnosi przedewsizystikem war 
tość artystyczną onrazów, .podkreślająic sazczegóhme 
ten moment, iż wystawa daje rzeczywiście wiele 
dokumentów historycznych, pozbawionych tenden­
cyjności, karykatury i patosu. W ystawę obesłali 
malarze a-ustryaccy, w igierscy, polscy i dwóch 
szwajcarskich.

Pomiędzy obrazami malarzy austryacklch wysu­
wają się na pierwszy plan obrazy i portrety Schot- 
tensteina, Hanatscheka i Adamsa, tudzież praco 
grąficŁno kap. Uessheimera. i Kazimira, cały szereg 
jednak dzieł innych malarzy jest również ciekawy. 
W ęgierskie malarstwo przeiewrzystkiem  reprezen­
tuje doskonale prof. Dar. Modny auszky, prof. Mar- 
ootti i art. malaire Vaeary , Chcąc pisać o wysta­
wie należałoby właściwie omówić wszystkich ma­
larzy i ich prace *•'*■ ’ —

Dla nas specyalnie interesującemi są obrazy 
malarzy polskich. Tym  razem są nieliczni (w  Bu­
dapeszcie reprezentowani byli liczniej), lecz doboro­
w i J a r o c k i  i P a u t e c h .  Prace ich należą do 
rzędu najciekawszych na wystawie. Zainteresowały 
t e ż ' dla sztuki polskiej zarówno mularzy, jak i

S lo s iM  gGsposfcrtze te austra- 
f i i e S M ie j  o k o p y !  w Polsce.

„Pester L lo yd " przyniósł niedawno

Jarosa Petheó, kornee/piusta węgierskiego 
ministerstwa handlu, przebywający 
obecnie w Lublinie, poznał dokładnie, 
t-e stosunki i dał ich całokształt w  ogól­
nych zarysach Artykuł ów  podajemy 
tutaj z opuszczeniem niewielu ustępów: 

P o  w ojn ie  oczeku ją  nas doniosłe zadania go ­
spodarcze. Po  zaw arciu  pokoju  znajdziem y się 
pod n iejednym  w zględem  w obec gospodarstwa, 
pozbawionego- dóbr. O dcięcie od najw ażn iej-

dukeye. W  dalszych słowach wylicza autor arcy- .;/' y ź r ó d e ł  suruw egc  mantry a_u i od ta rgów  
dzieła sztuki, nagromadzone w Mu>zcjm  książąt kw iatowych z jednej strony, a o lbrzym ie zapo-
Czartoryskich i zachęca swych ziomków, aby Krąż­
kową nie omijali. „K raków  ma tak świetne poło­
żenie geograficzne, że wpiost musi się przez mia­
sto przejeżdżać —  a pożałują tylko ci, którzy z ra­
dy mojej nie skorzystają i jednego z najstaroży- 
'liiejszyeh i najpiękniejszych miast w Europie nie 
zwiedzą" —  kończy autor -swój tejlet-on.

Z przesileń w ruskiem kierownictwie poiityaz- 
aem. Parlamentarny klub ukraiński odbył, jak do­
nosi „D iło " posiedzenie dnia 23 bm. w  Wiedniu. 
Na tem posiedzeniu wezwano dr Kostaa Lew ickie­
go, aby prosił na wspólne zebranie wszystkich 
ukraińskich posłów parlamentarnych i .członków 
tziby panów. „D iło " dodaje: „Postanowienie to w 
licu om nic narusza istnienia Ogólnej Ukraińskiej 
Rady, a wszystkie odmienne pogłoski są bezpod­
stawne11.

Ogólna ukraińska Rada odbyła w  Wiedniu po­
jedzen ie dnia 20 bm. Przewodniczył dr Kost1 L  e- 
w i e k i ,  króry zdał sprawę -z dizialalnośc-i prezy- 
ly.um. Oyskir-ya, jaka nastąpiła, dotyczyła głow­
nie spraw szkolnych.
‘ 'W  Oz e nilowe ach odbyto się d.nia 21 bm. pierw­

szo od czasów wojny zebranie bukowińskich 
ikrainskich posłów. W  zebraniu wzięli także u

trzeb owa nie w ojenne z drugiej strony, pow odu ­
ją  obecnie zużyw an ie w szelk ich  zapasów Ooraz 
bardziej w ysuw a się na p ierw szy  p lan  kw estya  
zaopatrzen ia  się w  surowce. A c zk o lw iek  obe­
cn ie is tn ie jące zarządzen ia przedew szysik lem  
są sk ierow ane do zapewnienia su row ców  armii, 
a następnie p rzem ysłow i wojennem u, to iednak 
w  drugim  .rzędzie pok ryc ie  zapotrzebow an ia  w  
głęb i kraju  ma b yć  rów n ie  uw zględn ione. —  
W  spraw ie zaopatryw an ia  się w  surowce musi­
m y m ieć na w zg lęd z ie  także  k ra je , okupow a­
ne przez arm ię austro-w ęgierską, a Wśród nich 
przedew szystk iem  austro-w ęgierską ofcunacyę 
w K r ó l e s t w i e -  P o l s k i e m .  P rzez  nao­
czne zbadanie istn iejących  stosunków ekonom i­
cznych m ożem y łatwo- przekonać się, że po trze­
by tam tejszego fanom me ogran icza ją  się do n a j­
n iezbędn iejszych  p rzedm iotów  codziennego- żv- 
cia, ale że od d łuższego czasu w idoczn y  jest 
znacznie w ięk szy  rozw o j handlow y, w  k tórym  
w szystk ie  in teresowane k o ła  gospodarcze ięk a  
w rękę z wojskowym zarządem okupa-cyi w 
Po lsce  dzieln ie współdziałały.

Chociaż aż d'o wybuchu w o jn y  Królestwo- P o l­
skie b y ło  poprostu prow ineyą rosyjską, to je ­
dnak pod  w zg lędem  go-spodarczym jest -ono od-

szawa uchodzi za ogniskc przemysłu, jednaże 
w  okupow anym  teren ie najbardziej przem ysło­
wą jest gubernia p iotrkowska. Opierając się na 
polskich kap ita łach , kw itną tu przędzaln ie, fa ­
b ryk i m aszyn, papieru szklą, tudzież przem ysł 
-chemiczny. W  obw odzie  dąbrowskim  r-ozwmęły 
się ogrom nie kopaln ie i li-uty żelaza, fab ryk i 
naw ozów  sztucznych, cementu i kleju. R ów n ież 
na jw iększe m łyn y  parowe i tartaki znajdują 
się pod D ąbrow ą. Ogniskiem  polsk iego przem y­
słu że laznego  je s t Dąbrowa. P rzem ysł ro ln iczy  
jes t m niej w ię c e j rozsiany po całej okupacyi. 
W  przem yśle cukrow ym  pierwsze m iejsce 'za j­
m uje Lun lm . Garbarnie, tudzież fab ryk i m ydła 
i o le ju  znajdu ją  się w  pow iatach radom skim  i 
krasnostawskim , browary, gorze ln ie  i fab ryk i 
słodu są w e  w szystk ich  praw ie w iększych  m ia­
stach.

I z i ; . m ężowie zaufania z powiatów. Przewodnie w ł rębnym , zam kniętym  terenem . Specyalne ta ry fy  
Mikołaj vv a s y  1 k o. Uchwalono wotum -zaufania un.i r,; ~ —
dla Ogólnej Ukraińskiej Rady.

Sienkiewicz w Paryżu. Pisma zagraniczne dono­
szą, że Henryk Sienkiewicz bawi od kilku dni w 
Paryżu.

Prawa wyjątkowe dla Polaków w Rosyi trwają.
j-Prawitelstwicimyj Wiostnik® zamieścił w nume­
rze 32 ogłoszezie » Zarządu besarabsko-taurydz- 
kiego Banku rolniczego®, w którem czytamy na­
stępujące zdanie: sżyczący sobie nabyć w gubernii 
podolskiej majątki, należące do osób pochodzenia 
rosyjskiego, wdani dla udowodnienia swego nie­
polskiego pochodzenia przedstawić świadectwa, 
wydane przez generał-gubernatora kijowskiego lub 
gubernatora podolskiego. Świadectwa takie w y­
magane r.ie są od osób pochodzenia rosyjskiego 
i wyznania prawosławnego, dalej od osób wyzna­
nia luterańskicgo i zamieszkałych w  kraju zacho­
dnim Tatarów i następnie od włościan®. Zastrze­
żenia te najlepiej świadczą, w  jakiem stadyum 
znajduje się sprawa zniesienia ograniczeń w zglę­
dom Polaków.

Zmierzch ks. Monaco. Francuska opinia publiczna 
przychodzi do przekonania, że wojna europejska, 
jakikolw iek będzie jej koniec, usunie z mapy Eu­
ropy księstwo Monaco. Od wybuchu wojny ks. 
Albert 111 faktycznie już w  swem miniaturowem 
księstwie przestał rządzić. —  Rządy sprawuje tam 
prefekt departamentu A lp  nadmorskich. Gdy z po­
czątkiem wojny generał firan-c.uski, komendant ufor- 
tj fikowanego obozu pod Nizzą, wydał rozporzą­
dzenie, zakazujące sprzedawania absyntu, ks. A l-

ko le jow e  o-dcięły je  od wnętrza R osy i, zaiś -ogól­
na rosyjska ta ry fa  clown odcięła  je  od zachodu 
i południa. Po lsk ie  T ow a rzys tw o  k red y tow e  
ziem skie, jako  odrębna organ izacya , św iadczy 
rów n ie o po lsk ie j odrębnej gospodarce finan­
sowej.

W  połudn iow ej części Polsk-i, gd z ie  Lub lin  
jes t centrum, rządzi w o jskow a adminis-tracya 
austro-w ęgierska, w  części północnej z W arsza­
wą adm in istracya n iem iecka. G dy  południowa 
część jest przew ażn ie ro ln iczą  —  najurodzaj- 
niejs-zemi są oko lice  Lublina, M iechowa i  R ad o ­
m ia —  przew aża ją  w  okupacyi n iem ieck iej han­
del i p rzem ysł, koncentru jąc się w  miastach. 
Z  ogó ln e j przestrzen i ro li znajdu je się w  rękach 
dzierżaw ców  ty lk o  oko ło  3 pro-c., co  św iadczy  o  
in tensywności gospodarstwa ro ln ego . R z e c zy ­
w iście  też w łaścic ie le  w ielk ich  dóbr gospoda  
rują w ed le  zupełnie now oczesnych  zasad, a 
n iektóre gospodarstwa rolne, zwła-s-zcza w  oko­
lic y  Kutna i na M azowszu, są wprost w zorow e 
Charakterystyczną jes t okoliczność, że m n iej­
sze gospodarstw a rolne po-d w zg lędem  ku ltu ry 
ziem i nie do trz j niują k roku  w ielk im . Chłopskie 
gospodarstw a są dwu.polowe, hodu jąc naprze 
m ian zboże i ziem niaki, zmuszone zresztą do 
tego  nadzwy-rzajnem  rozdrobnien iem  gruntów .

Jak  już wspom nieliśm y, najurodzajn iejsza 
część K ró les tw a  Pols-kiogo z-najduje się w  oku­
pacyi austro-w ęgiersk iej. T a k że  słynne w św ię­
cie kopaln ie w ęg la  w  Zagłęb iu  Dąbrowskiem  
p rzypad ły  Austryi. O bok naturalnych bogactw

Zb ie ra n ie  rośl:n le c z n to y c h .
Po niezwykle pięknej wiośnie tegorocznej, nasze 

łąki, pola i gaje okryły  siją też niezwykle bujną ro­
ślinnością ziół i kwiatów. Wielo z nich ma znacze­
nie lecznicze i znaczną stosunkowo wartość, a jc 
dnak na ten dział zbyt mało u nas zwraca się uwa­
gi, Tymczasem w ielkie stosunkowo sumy wycho­
dzą od nas z kraju za te' same zioła lecznicze nie 
tylko do Niemiec, prowadzących niemi największy 
handel, ale także nawet do Czecli i Moraw, gdzie 
już równie zwrócono uwagę powszednią na hodo­
wlę i zbieranie roślin leczniczych. Uprawa ich u nas

krytyków.
Prawdopodobnie przybędą za kilka tygodni o- 

brazy treści legionowej, przesłane z wystawy kra 
kowskiej, przedewszystkiem obrazy Kosaka. Obe­
cnie legioniści figurują na trzech szkicach prof. 
Roilitzera.

swej mowie podniósł wartość i znaczenie Szwajca- 
ry i W obecnych wypadkach. St. Trembiński.

Dziesięciolecie Dumy.
W  dnau 10 m aja upłynęło w łaśn ie la t  10 od  

chwiili otw arcia  p ierw szej D um y —  p ierw szego 
parlamentu rosy jsk iego , zd ob y tego  postępam i 
Tuclni rew o lu cy jn ego  la t 1904— 6. P ierw sza  ta  
Duma obradow ała zresztą n ied ługo —  istnienie 
je j zakończyło  się słynną seceisyą konstytucy j­
nych po-słów do W ybo-rga w  FiMain-dyi, sikąd 
w yda li rnanite-st do narodu, ‘k tó ry  posłow ie na 
nim podpisani p rzyp łac ili w ięzien iem . A  był 
m iędzy iniimi kw ia t m tel-igencyl rosyjsk iej, mę­
żow ie  znani na polu nauki i działalności spo­
łecznej niotylikio w  Rosyi, ale i  w  Europie zacho­
dniej, że przypom nim y tu ty lk o  nazw isko zmar- p 0 otwarciu wystawy odbyło się przyjęcie u 
lego  n iedaw no Makisyma K ow a lew sk iego . —  barona v. G a g e r n a ,  na tem przyjęciu wygło- 
R ząd  carski nie k rępow ał się temii w zględam i, szono mowy, podnoszące wartość kulturalną takiej 
k ied y  odnosił p ierwsze ewoje „zw yc ię s tw o 11 w ystaw y w czasie obecnej wojny. P. v  Gagern w  
nad p ierwszą reprezentacyą sw ego  iudtu, za ­
czyna jącego  się budzić d'o- 'kionstytu(cyjaiio-demii> 
krutyc-znego życia  i

Po tem  nastąpiło w ie lokrotne ogrann-czanie 
praw  Dum y przez rząd, w raca jący  pow oli do 
absolutyzmu, zwężanie je j ordyntacyi w yb o r­
czej, aby  nareszcie uronić Dumę, podatną w o ­
bec życzeń  reakcy jn e j kam ary li dw orsko-rządo­
wej.’ G dy  jedna Duma ok a zyw a ła  się zb y t opo­
zycy jna , rozw iązyw ano ją , aby na podstaw ie 
mniej dem okratycznej 'organ izacyi i now ych  
w yborów , dokonyw anych  pod  prosyą  w ięzień  
i w ypraw  karnych, uzy skać now ą potu ln iejszą 
Dumę. W  te n . sposób, m iędzy  ilnnemd, ograni­
czono polską reprezen tacyę , K ró les tw a  w  
Dumie cło 12 posłów . Następow ała  Duma dru­
ga, trzecia, czwarta,, a w szystk ie  m ia ły  jakieś 
mankam enta z punktu w idzen ia  T repow ów ,
Duimowów, Sucli-omlinów, G orem ykinów . T o  
też n ie ty lk o  posłow ie pierwszej Dujmy w szyscy  
praw ie, z w y ją tk iem  przezornych n ieobecnych 
lub bardzo ostrożnych, zna leźli się w  w ięzien iu ; 
z d ru g ie j D um y kilkudziesięciu  posłom, pc u- 
w ięzien iu  ich, wytiC.ezo.nio procesy » skakano ich 
na w ięzien ie  lub katorgę, gd zie  k ilku  z nich 
zmarło. W prost zaś zosta ło  zam ordowanych z  
podniszczenia śfbr reakcypno-rządow , eh trzech 
posłów  p ierw szej i drugiej Dum y: Ilcrcenstein ,
Jołłos i K araw a jew . M oralnych spraw ców  tych  
m orderstw  najem nych w  na jw yższych , gabine­
tow ych  sferach rządu ńoisy^skicgo w y k ry ły  po­
średnio dochodzenia . sądowe i  w skazyw ano ma 
nóch niemal palcami, a  m im o to  n ic im  się nie 
stało i do te j p o ry  rządzą  oni Riosyą. Pos łów  
z trzeciej i  czw arte j D um y już ni,t, trzeba  Dy,ojest jeszcze, niestety, rzeczą przyszłości, tymcza- _  

sem jednak należy korzystać z togo, co bez hodc j niordować, bo zresztą  ich  komrpeibcincye b y ły
w li specyalnoj rośnie na naszych polaeli i  m arnieje bardzie j ograniczane ii g łos ciora® nnnóej
dla braku troskliwej ręki, kłoraby jc z. brała i 1 'i- • b y ł w  'społeczeństwie,
żytkoweda. Jest to zaś zajęcie wcaic nic t idne, j c w c iu cye  przeby ła  Duma i  stosunek
oddać mu nę  ̂ mogą przeważnie dzieci starsze, za- r w j u (ji0 nieij ; Zanim doży ła  uroczystości dzie- 
ówno wiejskie, jak miejskie, w  wiąku szkolnym, ,sjęCj0] ecja sw ego  istnienia, w  okolicznościach,row

które zbieranie roślin leczniczych m ogłyby zrobić 
jednym z celów wycieczek zamiejskich.

Obecna .pora, komice maja, ipioezą.tek cizerwcra jest 
porą odpowiednią dla zbierania wielu •z tycli roślin, 
które teraz kwitną; zwlasKcza w  okolicach K rako­
wa,. gdzie skala 'wapienna .zwłaszcza ima miej­
scach wyuioślojszych, stanowi potlglcbic i kwiato- 
-tan jest ob fity  i różnorodny. Nadają .się zaś obe­
cnie do zbierania: rumianek wonny albo prawdzi­
w y 
Lurya

k tóre znaczenie je j sp row adza ją  niemal do ze 
ra. A  cała ko terya  rządow a, k tóra  pracowała 
'nad tem, aby  Du.nę » z w y c ię ż y ć «  i ostatecznie 
ją  zw y c ię ży ła — w szyscy  ci C liw ostow ow ie  i  Eu- 
logiusze, Sucliom linow ow ie i Sazonow ie, obe­
cnie 'rządzą R osyą  i wyczei*pują ją  w  n a j­
k rw aw szej w ojn ie , mimo w o li D um y i bez n iej, 
a naw et n iek tórzy  z nich w  obecnej Dumie z y ­
skują cklmski. Ba, naw et sam car już się -z Du- 

(Matricaria Ohamomilla); lysiącznik albo cen- m„ »p o g o d z ił«  i odw iedził ją , przem aw iaf do 
a Jirytrea centaurium, zbierać całą roślinę w   ̂ • j ^ p js ą jn ie j i zapisał się wT je j księdze, jak o  »lionort>- 

w y  gość «. Bo zTesz,ią i sama Dum a dość jest 
zm ieniona. Jeden n, p. z  bohaterów  w yborg- 
sk ie j diemonstracyi, p rzyw ódca  k ad etów  Milu- 
kow , jest obecnie jednym  z n ieo ficya ln ych  
ile a d o ró w « p o lityk i zagran icznej rosy jsk ie j, 
wyanicniany jes t naw et często, jako  ewentualny

kwiecie), piołun (Artłieinikaa aib5yn,łhiaim) —  zbie­
rać łodygi z liściem i  kwiatem; dziewanna (Ver 
bascum tliapsus) —  zbierać sam kwiat t y l k o  zu­
pełnie suchy, bez rosy i deszczu, szybki wysuszyć 
na słońcu i zaraz schować do słoika lab blaszan-
ki; macierzanka (Serpyllum); lulek albo blekot ^_________ Jj  ̂ . .  . v  _lv__  . . . _____ ^
dlyo.at'yannus n.igeir); mak ipnlny^ (Bapa.ęeir L.mca-i j,r7jy śzjy  o fieya ln y  je j k ierow n ik . Zm ien iły  się 
dos) —  zbierać same tylko płatki kw ia i , skrzyp czagjr zm ieniła sie .i Dum'a po  claiesięciu latach 
(Eęuisetum arveńse) —  cala roślina; lą ^ s ie r z a i ik a | ^ ^ i ia>__
(Serpyllum). Zbierać także należy kwiat krzewu 
bzu czarnego lub tizw. pdego  (Sambwus ujgra) —  
zresztą wartość leczniczą mają i j ;iS'°^3'' Niedługo 
także nadejdzie pora na kw iat lipowy; kwiat po­
k rzyw y białej albo głuchej (Lamiuin album); zna 
czną uartość leczniczą mają także kw iaty konwalii 
(Convallaria maialis), zresztą przeważnie już prze­
kw itłej; dalej nasienie omanu (Datura stramonium).
Później przyjdzie pora na kwint naparstnicy (D i­
gitalis purpurea), wrotyczu (Tanaicotum), liści pod ­
biału (Farfara), korzeni ślazu (AUiea) i wielu in­
nych roślin lcczniczymh.

T e ie ffM in n  i tó e fn fic zflt
»!Q(!QEfiQ5Cl c. k. Biuru karesp.

z dnia 30 maja.

W ikary  polny ks. bi«kup Bielik w Królestwie.
W iedeń. Z w ojennej k w a te ry  prasowej dono­

szą: Aposto lsk i w ikary  po lny biskup B i e l i k  
p rzyb y i dn ia 24 b. m. a o  okupow anego obsza- 
ru Po lsk i i  odw iedził m iasta ob w od ow e  Olkusz, 
K ie lc e  i Radom , następnie p rzyczó łek  m ostow y 
Dęblin. W e  w szystk ich  tych  m iastach celebro­
w ał po lny w ik a ry  m szę biskupią i -wygłosił do. 
w ojsk, k tóre w y i uszyły , w  ich jęizykach o jc zy ­
stych poryw a jące  przem ów ien ia. W  szp ita lach  
pocieszał książę K ośc io ła  i  nnych i chorych.

Dnia 27 z ło ż y ł w ik a ry  po lny w izy tę  n iem ie­
ckiem u jeneralnem u gubernatorow i w W arsza­
w ie, puczem w ieczorem  onzybył do Lublina:, 
gd z ie  28 b. m. dokonał o godz. 9 rano pośw ię­
cenia poprzedn iego rosy jsk iego  Kościoła w  L u ­
blinie, jako  rzym sko-kato lick iego  kościoła  gar­
n izonow ego. N a  tę uroczystość w y ru szy ły  
w szystk ie  odziały: garnizonu. Jenerał-guberna- 
to-r jenera ł zbrojm istrz K u k  udał się w ra z  z ca­
łym  korpusem  oficerskim  i urzędnikam i garn i­
zonu do kościoła. P o  mszy sw. w yg ło s ił .polny 
w ikary  k rótką  przem owę, w  k tó re j oddał Dom* 
Boży' garn izonow i. „ U roczystość zakoń czy ło  
udzielen ie przez ks. b iskupa aposto lsk iego b lo -„  
gcslawLeństwa i defilada w o jska  przed jenerał- 
guberna-torem. Następn ie po lny  w ik a ry  b y ł w raz
z duchowieństwem  w ojskow em  i św ieck iem  na 
ob iedzie  uroczystym  u jem erał-gubem atora. —  
Jenerał zbrojm istrz K u k  w yg łos ił naprzód toast 
na cześć cesarza, poczem  pow ita ł aposto lsk iego 
polnego w ikarego  i gości z  duchow ieństwa św ie­
ck iego  i zapew nił ich o swej stałej op iece . B i­
skup podziękow ał za życz liw e  p rzy jęc ie  i w y ra ­
ził życzen ie, a b y  w szyscy  au spyacko -w ęg ierscy  
bo jow n icy  garnizonu w  nowo pośw ięconym  
Domu B cżym  znacnodzili zawsze pociechę.

W ojna na morzu.

E n ider, H olendersk i żag low iec »H o la n d «, 
jako podejrzany o szp iegostw o zosta ł przez n ie­
m ieck i okręt w o jen n y  zatrzym any i dla prze­
szukania dostaw iony  do Borkum

Lugaro . A g en cy a  S tefan iego  donosi o za to ­
pieniu w łosk ich  ok rętów  żag low ych  »R it a «  i 
»A u s tra lia «. Za łog i <są prawdopotiobnie urato­
wane.

C iw c ie  w s i iw y  o im zau  r A z y  
utjsnnycli fu Zurychu.

Dnia 15 maja otwarta została ,w obecności po­
sła audryacko-węgicirsikiego w  Szwajcaryi ba.r. 
v. G a g e r n ,  wystawa 'zaaranżowana pnze-z kwa­
terę w-ojanną prasową, składą-jara. się w  obszarów 
malarzy przydzielony'ch do tej mstytucyi

Otwarcie tej wystawy, mającej na celu zazna

Odpew iedzialny redaktor. 

W ydawen:

^ i a d e s l a a i i e .
(Artykuły w tym dziale nie poebodzą od redekcyl.)

Dr Kenoń Pe'c^aif
ordjm uje jalc daw n iej 

w  Truskawcu —  willa »Zo fia «.

D o ra źn a  odbudow a 
w  pow iecie gorlickim  w  r . 1915-16.

i.
K lęsk a  i zn iszczen ie w  obecnej w o jn ie  na­

w ied z iły  t lą ł ic y ę  zachodnią w  latach 1914 i 
1915, znacząc ś lady g ig a n t j eznych b o jów  mi 
lionow ych  arm ij zg liszczam i i ruiną kraju , z 
k tórych nic ła tw o  zdołam y się podźw ignąć.

D o  na jbardzie j • zn iszczonych  -okolic w  kra ju  
nałoży pow ia t go r lick i i m iasto Gorlice. N a ­
w ala  w o jsk  n ieprzy jacie lsk ich  •zajęła pow ia t 15 
listopada L914 r. i  d z ierży ła  go  p rzez 28 dni do 
1 * . grudnia, a pow tórn ie  w róc iła  po  k ilku  
dn iar h 27 grudria . Od tego  czasu, po ustalenia 
się bo jow ego^fron tu  środkiem  pow iatu  w  linii, 
b iegnącej  ̂od gran icy  północno-zachodniej 
p rzez G orlice  w  kierunku połudn iow o-w schod­
nim  do koń czyn  w w ia tn  na granicy w ęg ie r­
skiej, oko lice  te b y ły  w idow nią c iągłych  w a lk  
i terenem  'zniszczenia i pużoga do początku  m a­
ja  1915 r. W a łk i p o zy c y jn e  na tych obszarach 
prow adzono p raw ie  bez p rze rw y  cztery m iesią­
ce. P o c i-k i a im atn ie . s trza ły  karab inow e, po­
ża ry  zagród  i  dom ów , zw iększa ło  z dnia na 
dzień ruinę i  dzie ło  spustos ania, k tó re  do 
szczytu  doszło i w reszc ie  sh u J e ży ło  się 2 maja 
1915 r. W  tym  dniu, po n..der gw a łtow n e j i

zaciętej b itw ie  w iekopom nej pod Gorlicam i, 
przełam ano n ieprzy jacie lską  lin ię bo jow ą , od- 
rzuoonio w roga  w  kierunku, skąd przyszedł, i 
uwolniono pow iat od iirw azy i rosy jsk ie j.

Obrazem  zn iszczen ia, jak ie  czyn i w ojna, są 
G orlice, n iegdyś m iasto zasobne i ruchliwe, a 
dziś św iecące zg liszczam i, ruiną i zwalislkamii. 
W  m ieście  tem, na 616 num erów  hipotecznych, 
jest 567 budynków  zniszczonych, z k tórych  za- 
ledw o k ilk a  dom ów  b y ło  uszkodzony ch w  t-ym 
stopniu, iż m ożna b y ło  je  napraw ić. R eszta  do­
m ów  jes t tak  zn iszczonych, spalonych  i zbu­
rzonych, że muszą byTć na nowo odbudowane.

Z gm in w iejsk ich , leżących  w zdłuż lin ii bo ­
jow e j, w stronie północno-zachodniej od G orlic, 
najbardziej poszkodow ane są wsie, jak  S tróżów ­
ka, Łużna, S taszków ka, Msizunka, M oszczenica, 
R zep ienn ik  M arcrszewski i S trzyżow sk i, G lin ik  
M aryam polski, Zagórzany, a od strony połu ­
dn iow o-w schodn iej Sękow a, N iezu a jow a , G ła­
dyszów , B lechnarka, R eg ie tó w  i  inne. Jak i 
ogrom  zn iszczen ia  po wsiach, dosyć wspom nieć, 
że w  samej Łużnej, oddalonej o 12 kim . od 
G-orlic, b y ło  przeszło  320 rodzin  bardzo- silnie 
poszkodowanych . W  gm in ie te j jest 2C1 dom ów  
m ieszkalnych  w łościańsk ich  zupełnie spało 
uych i 91 ku lam i rozb itych , częścią rozebra­
n ych  bądź silnie uszkodzonych , a nadto 2J6 
zabudowań gospodarczych  pod o-sobneimi da­
chami u leg ło  zupełnemu zn iszczen iu . W  G orli­

cach jed yn y , w ie lk im  nakładem  niedawno’ zbu­
dowany kościół, jest zupełną ruiną. W  pow iec ie  
kośció ł w S taszkow ce i cerkw ie w  G ładyszow ie  
i K ry  w ej są spalone. Inne k ośc io ły  i  cerkw ie  są 
także  w  różnym  stopniu uszkodzone; budynki 
plebańskie w  w ie lu  m iejscach u leg ły  rów n ież 
całkow item u, bądź częściowem u zi1 iszczeniu, i 
ograbieniu. Tem u samemu losow i u leg ło  w ie le  
szkół ludow ych , a p raw ie w szystk ie  doszceę-t- 
nciuu obrabowaniu. D w o ry  i ob u d ow a n ia  
-dworskie w  pow iecie  w  w ie lu  m iejscach są po­
palone, bądź w  w iększym , lub un iejszyn  s to ­
pniu poniszczone; a po la  dw ersk ie  i w łościań­
skie w  długich smugach B ęb oL iem i rowam i 
wojennemu poorane i pon iszczone i dolam i od 
w ybuchow ych  strza łów  r.rmainu Ii zasiane.
W  lasach jest rów n ież szkód  bardzo w iele. - 
O lbrzym ia destydarn:a n a fty  w  Maryam polu i 
w ie le  różnych  fab ryk , ja k  des j n i ,  cegiehn  i 
innych, u legło zniszczeniu.

P o  ustąpieniu w roga  ub ieg lym  roku rząd 
cen tra lny p rzyszed ł z pomucą G a licy i kiLcuna- 
stu m ilionam i koron  na doraźną od udowę 
schronisk dla bezdom nych  i tym  sposobom sta­
rał się dopom ódz b iednym  w  ratow aniu  się. Jak 
„e  wszech miar pilną i  jak  bardzo potrzebną b y­
ła ta pomoc, jest rzeczą  pow szechn ie w iadom ą.

Z zasiłku tego  o trzym ał pow ia t gorlick i w

kilku  ratach ogólną kw otę  m ilion p ięćdzies ią t 
ty s ięcy  (1,050.000) koron, a m ianow icie , dla 
m iasta G orlic 400.000, a  dla pon iszczonych  wsi 
w  pow iecie  650.000 koron.
- A k cy a  odbudow y w Gorlicach k ierow ał m ie j­
scow y kom itet ratunkow y, pod przew odn i­
ctwem  ks. prałata Św iey itow sk iego , pełn iącego 
obow iązk i b u rm is trzu j ram ienia rządu, a odbu­
dow ę prow adził arch itekt p. M aurycy Tuszow - 
ski, i iiż j n ier starostwa. P ierw sza za liczka  100 
tys ięcy  koron przyznana 9 sierpnia 1915 roku, 
przeznaczona była  na pom ieszczen ie najb ie­
dniejszych bezdom nych. U ży to  je j w ten  snu- 
sób, że .odrestaurowano 5 budynków  publ:- 
eznych, to  jest m agistrat, 4 budynki szkolne i 
10 budynków  pryw atnych . W  tych  15 budyn­
kach pom ieszczone 83 rod: imy (321 osób). D a l­
szą pom oc przyznano m iastu G październ ika 
1915 roku w  k w oc ie  200.000 koron. Z  niej uży­
to p o łow y  na zapom ogi budowlane dla 122 w ła ­
ścicie li realności w  śródmieściu, a drugą po łow ę 
dla 60 bezdom nych rodzin ro ln iczych  na przed­
m ieściach M agdalen ie, Pocieszce, B lic lm  i c ę ­
gach, W  śródm ieściu przy  te j pom ocy odrestau­
row ali m ieszczanie sporo p ro w łzo ryp  tych po­
m ieszczeń, dających  schronieni ■ i jakie_ tak ie 
oparcie d la  egzysten cy i tak  w ic iu  rodzin. - 
Schronienia te u m ożliw iły  na nov .'0 b a n d o  i in­
ną pracę i rozbudziły  życ ie  i  ruch m ,n  ruin i 
gruzo w, w  jak ich  się m iasto jeszcze znajduje. ^ -

N a ,prze'dim.ieściach u łatw iła zapom oga w łościa­
nom odbudowę dom ów  częścią defin ityw ną , 
a częścią prow izoryczną . i ,  dopom ogła tym  
sposobem do ■ uruchomienia gospodarstw  ro l­
nych. P rócz  tego  udzielił rząd 100.000 koron  na 
zburzony kośció ł para fia lny w  Gorlicach

P oza  tom odrestaurowano dotychczas w  G or­
licach  z gm achów  publicznych starostwo, po­
cztę, sąd, budynek R a d y  pow ia tow ej, dw orzec  
k o le jo w y  i k ilkanaście budynków  pryw atnych , 
a zresztą , całe m iasto oczeku je ir a u yda tn ie jszą  
pomoc, która b y  umożMwila odbudowę w ed ług 
regu low anego planu. N ad  pumom egu lacy j- 
nym  pracuja in żyn ierow ie W ydzia łu  k ra jow ego  
i p lan ten zapewne wkrótce dla śródmieścia! 
G orlic będzie ukończony ■ S zk o ły  .m iejskie i 
dm nazym n jeszcze  w  październ iku  zdołano u- 

ruclioinić i rozpocząć w  nich naukę.
Sprawa tym czasow ej odbudow y zn iszczonych 

przez wo,,nę 4G w si w  pow iecie , rozpoczęła  się 
20 września 1915 roku. N a  ten cel przyznał rząd 
5 w rześnia 1915 r. 200.009. 4 październ ika 1915 
roku 270.000 koron, 12 liśtopad.n 1915 r. da l­
szych 100.000 kor. i wreszcie 9 s tyczliia  1916 
roku kw otę 80.000 koron, razem  650.000 koron

Stefan S to b ie c k i ,
' in żyn ier W ydzia łu  kraj.

— .. . ■ »  r »hgg - .  ■ -  '

Z  d rukarn i l iterackiej w K rak o w ie , u lica  J ag ie lloń sk a  L . 10.
Rzadca drukarni L. K  Górski,

/


